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T R E Ś Ć : Od Redaki yi. K rytyczny Pogląd na nasze stosunki społeczno-gospodarcze. Z a s a d y  i metody crow li zw ierząt gospodarski i  
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R ozm aitości.
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Od Reoakcyl.

Rozpoczynamy rok III w y ‘iav.nict\va l iouowey,  

i m że Bóg dr,  że pod lepszymi  j a k  popr/ednin
( l i n  T - ? o * ] n ] / » i i  D « »  m i

Ogól  czytelników zaczyna się ua wartości  i n ­

szych prac poznawać,  mianowicie zaś zastęp pa. 

nauczycieli  s/.kół ludowych.

Do tej chwi li  niednzw oliła, szczupła liczba 

a b o m n tó w  rozszerzyć  się pisemku naszemu wr roz 

iniaracli przez R e d a k c ja  pożądanych i nsi łowanych,  

oraz niedozw oliła podawanie rysunków w poszczę 

golnych działach, dla znacznych kosztów w yk o n a ­

nia. przy skromnej liczbie czytelników. O b ra zo w a ­

nie za pomocy d rzew orytów  przy pismach naszego 

zawodu konieczne, je d n a k ż e  ty lko  przy wydatnej 

prenum eracie pisana m ożliwe. A b y  tak r o zsze rze ­

nie ram pisma, ja k o t e ż  w y k o n a n i e  drzeworytów 

d- iszczegolnych d zia łów  .umożliwić, a pr/ytem i 

'w w ydaw nictw a dotrzymać, upraszamy sza- 

elników naszych, o polecenie nas szer­

szym k o ło u u i  zjednanie nam licznych abonentów.

tB t y d n z a s  .walczyliśmy z niedoli.mim, na s a ­

me koszta nakładu,  co b y ć ;  nie powinno, jeśl i  się 

55wa ż y  że  pism podobnych j ą k  nasze w kra ju  nie 

ma, a powtó-e  żeĄcetu  w stosunku do pracy jest  

bardzo u'Tk;i. moobciążającu nawet bieda ?go n a ­

uczyciela.  k ‘ óro:nu na ' zdrowej nauce z o b ż y .  W ie- 

n y żt pj). Nauczycie le -prawo ż ą da ć  zapre-

i i l i i t u o  o  .. |> ' Z .  b  i / n y  ;h j , i » e i i i e k ,  k u j .  a i  j j t l

a że  mts/e pismo j u ż  dawniej polecone, przeto 

potrzeou,ą się pp. nauczyciele tylko zgłosić,  albo 

do rady szkolnej  • okręgowej ,  albo też miejscowej 

a gdybv  te nic.ni B y  funduszów, to n i leży s ię .  ode* 

z wi e  d '  wydzia łu  rady powiatowi i, z odwo łan iem  

się ua p drzebę krzewienia podnoszonych przez 

nas p r ak ty k  w szkołach ludowych, a spodziewamy 

się 7 t; te .ns iytucye  nicodmówią szkole funduszów 

na prenumeratę

Brześw. c. k. Lady szkolne o kręgow e raczą 

się zaopiekow ać H o d o w c ą .^  wielu  okręgach  szko l­

nych meznanem jest nawet nasze p i s e m k o ,  mimo 

tego ż e  posyłaliśm y je przez 2 lata  bez przerw y 

Prześ. ć. k. Radom Szkol. Okręgowym;

i \



Krytyczny pojląri na nasze sto­
sunki spałecznD-yosjiodarskie.

(Ciąg dalszy.)

Wy.tępiu«ie chwastów na roli.

Ws z e l k i e  e h v . j s ty  szkodl iwe są r o zw o j o w i  loslin 

szlachetnych i po ż "t ec z n\ c h.  W y  uiszczanie praef-o c h w a ­
stów u m i l  o być z a d a w e m  rolnika,  i p o m o c ą  mu w  tern 

następujące u wa g '  nasze:
1) Staranna u p r a w a  roli w od pow ied ni m czasie, 

p r zv  za pr owadze ni u stosownego p łod oz mi an u i to ta­

kiego. abv j e dnokł os owe zb oże  nienastępow ało b e z p o ­
średnio po drugicm, są pi e rw sz y m w tej sprawie w a ­

runkiem
2) N a wó z  powinien być  znstosouan_y do p o t rz e­

bę  roli, przeto zawieraj ąc '  wiele ziarna c h wa s tó w jak 
n. p. od trzodę chlewnej,  U inien być  użyty  tylko na 

ł ą k i .
3) K aż de ziarno przeznaczone n; siew, w i nn cr byc  

jak najstaranniej  c zyszczone i bez nasion c hwas tów.

4  ̂ wszelkie mi edzy i m u r a w y  okalające rolę o r ­

ną, wCnne byc  skoszone w czasie kw iccia traw i chwa-  

s t ó w.

O Naj lepszą sposobność do wytępi eni a chwastów 

z roli, daje ugór,  który prawie bezpośrednio po orce 

należy pr z ew ló c zy ć ,  w  skutek czego j ednoroczne chwa- 

st\ r y c h ł o  k ieł kować i podrastać zaczynają.  Na takie 
c h wa s ty  u ż y w a  się tegiego bronow ania. R o lę  mocno 
chwastami  porosłą przeznaczoną na p óźny  siew jarzyn,  

nal eży p o i o r a ć  mi ał ko na wiosnę, zaraz po oschnięciu 
i z a w ł ó c z y ć  i po wtar za  się wł óc z kę  przy wyrastani u 
c h wa s t ó w  w czasie suchei pogody.

Jeśli się pokaże w siewach wiele c h wa s tó w i z iel­

ska, tedy można przy suchej  pogodzi e rolę przebro- 

n ow a- ,  albo też bezpośrednio po sprzęcie plonu z b o ­

ża, podorne rolę miałko i uwlec,  a to dla tego aby 
nasiona eliwastuw jcs/.c/e w jesieni aćjsały i dały się 

bronami wytępić.  Jednakże t i z e b i  potem rolę jeszezc 

raz gł ębok o na zimę podorać i pozostawić w tym sta­
nie przez zimę,  ab z v. p l v w e m  mro zów,  chw asty z u ­

pełnie wygi nęł y,  leśli c hw as ty  z k e r z e r i  w y r  istają, to 
należy je w c zys ty m ugorze wytępi ć k i lkaki otnc m o- 

raniem, w łóc zką,  wy g ra by wa ni em,  z upe lnem wyzbie-  

r aniem i uprzątnieniem wr az  z korzeniami.  Najlepiej 
jednakże wszelkie c hwas ty  spalić.

6 ) Staranna pi e l ęg na cj a  zasiewów r zędowy ch,  tu­

dzież pilne i częste o k o p s w a n e  i o b w p y w a n i e  roślin 

ok o p o wy c h ,  przyczyni aj ą się skutecznie do wytępi eni a 
s / k o d l i w m h  zasi ewom c h w a s t ó w .

7) Brak powietrza i światła prz '  t l umi a wzrost  
'.odLw-.-eh zielsk i chwastów.  Dla tego dobrze jest

w y k g r o c h  i k oni cz ynę razem, b o wi em  taka mię- 

em.i rolę, niedozwalając c hwas tom tozwoju.

t r z e b a  jednakże u ż y w ać  wszelkich sposobow na b u j o j ,  
wzrost  takiej mięszanki,  bardzo przydatnej  na zieloną 
paszę dla bydła.  - - -

8) Zdarza  się że mokre grunta,  także chw asty 
wydaj ą,  lecz takie chwasty  rosną tylko w  mokrej  roli. 

Poj ed ync zem wy suszeni em takiej roli. w y g i n ą  chwas ty  
zupełnie.

9) Naj lepszym środkiem do wytępienia c h w a s t ó w  
jest plewienie,  jest ono ,cdnakże za k osz to wne dla roi - '  
ników posł uguj ących się płatny m robotnikiem, L ud  za» 
sam na swei roli winien dla wł as neg o po żs tk u ,  p l ewić  
rolę w  k aż d y m  od mnych robót  ,wol nvm czasie, sz cz e­
gólniej  na w losnę i w  czasie suchszej  pory.  -

L . d. u.

Z a s a c ly  i in o t o d y  

CfclOWlI ZW ..KZĄT GOSIMDAI^KlOil.

Przystępuj emy do omówieniu z issul i luotod cho­

wu zwi erząt  gospodarskich j ako wat tinków dla każdego 
um ię t i e gu i postępowego hodowcy i pi/.yrodnika nie­
zbędnych.

Pisząc o organizmie zwierzęcym we wszystkich .lo­
gowa runkach,  wyjaśniliśmy począwszy od komórki  jako 
pierwiastka u st r oj o we g o, r o z w ó j  komórki zwierzęcej  i 

doszliśmy do prawa uziedHctwa komórki,  j a k oł e ż  do 
prawa stosowania.

W.adomy przeto ten pi zedmi ot  dawniejszym na­

szym czytelnikom, lecz nowszym wypada te sprawę k o ­

niecznie chociaż w streszczeniu przedstawić,  aby później 
przy wywodach zasadniczych chowu jasny był  każdemu 

obiaz  tej pięknej przyrodniczej  wiedzy, przeto spodzie­
wamy się, ze dawniejsi  czytelnicy to powtórzenie tern 

chętniej przyjmą że taka sprawa nie będąc w używaniu 
łatwo się zapomina

POCZĄTEK I 1!0 \V(),I L'Sl’KOJl /WILIiKCKl.O.

k a ż d a  żyjąca istota, bierze swój początek od po­
jedynczej  komórki.

Jeśl i  każda istota swój początek od komórki kie­
rze, tedy tworzą się części nierówne z rĄwycli zaś pod­
stawą tych części,  mogą być tylko pojedyncze komórki

Podstawą rozwojową ustroju (organizmu; musi ,'a- 
teni być tylko komórka.

Ale j a k a ?  Oto tylko jajkowata.
Jak 1 kiedy to możllwem?
To j est  możliwem tylko u zwi ei ząt  wyżej rozwi 

niętych i następu-e dopiero w tcnczas,  kiedy części ko­
mórkowe t. j. nasicmio j ednego ustroju, w c/ąśc; c/.jii 

komórki  drugiego obcego ustroju wychodzą.
Musi być przeto rodzaj  sobie nierówny,  a |»tn 

rodzaj męski  i rodzaj żeński.
Przez obopólne dotknięcie się wspomi amTu ‘ ’ , 

rezul tuj ą produkta,  czyli  wyniki  komórko

J a k i e  produkta komó kowe k s z1 Arą s.e w m v



kacB gruczołowych.  zwierzut. rodzaju Jteiiskjeijj) i m ę s k i e ­

g o i mogą się w y d l i t - M  dopiero po ukończeniu r ozwo-  
joweni nstrojn zwierzęcego t j.  wtenczas,  kiedy ust 'ój  

zwierzęcy już dosięgnąl  szczytu doskonałości  życiowej,  

pr/eto posiada warunki tworzenia swemi produktami,— ■ 
ustioje nowe, czy# potomstwo.

Przychodzi  przeto potomstwo komórkowe do r o z ­

woju ustrojowego i odbywać mu»i dwie porządne funkeye. 

warunkami pi zyrodniczemi wytknięte,  a te s ą :

1 tunkeya odziedziczenia

2) f u n k c j a  stosowania.

do 1 fu n i  cyk odziedziczenia,  czyli  ustrojowego 
dziedzictwa reprodukują sic u potom.,twa kształty i w ł a­

sności rodziców, czyli  dzieci otrzymują po rodzicach 
wszystkie własności f izyczne i duchowe.

do 2. funkcyą stosowania nabiera potomstwo 
pewnych odrębności  czyli niepodobieństwa od rodziców’, 

wskutek wpływów oddziaływających na zewm tu zoo. wa­

runki życiowe.
Z tego wynika zasada żo:
1) Dziedzictwo w prawidłowym stosunku do wł a­

sności produkcyjny* ii organizmów rodzicielskich się iw 
jawia,  gdy przeciwnie;

2) tżtosow tnie przez wpływy zewnętrzne,  od wł a­
sności rodzicielskich zbacza.

Mamy przef - przyjęcie dwóch sil przez, potom­
stwo, które nam się wyjaśniają dowodami żo:

a) kształ t)  pierwiastki  i si ły J/.ieci, podobne są 

tym są my ui warunkom todzicieiskim, przez si łę d zi e­

dzictwa,  zaś:
b) kształ ty,  pierwiastki  i si ły dzieci niosą równe 

i podobne tym samym warunkom rodzicielskim, przez 
,-dło stosowania.

N a tu ra  siły d z ie d z ic tw a  ta k  m ało  nam  je s t  
zfltńui] j a k  i n a tu ra  stosow ania.

Siki dziedzictwa oznaczamy tylko względność czyli 

stosunek między potomstwem a rodzicami,  zaś si łą sto­

sowania oznaczamy tylko stosunek rozwijającego się u- 
stroju z. warunkami ż y f w w y m i  świata zewnętrznego,

Popł..,.  »r /.c. i*.. t*ic/źvCu i.j  won'  i* mu oj,
Ustrój  zwie zęey  rozwija sio w łonie matki sto­

pniowo dalej, przechodząc stopnie zalązka,  płodu aż nar e­

szcie staje się ż yjąc ą istotą satnotl ielną.

Z  tego wypł ywa znowu zasad i ż* :

K aż de zwierzę je.-.t repro*iukcyą, rodziców' zależno 
- ml własnej indywidualności  i równocześnie od krwi r o ­

dziców, oraz od życiowych warunków oddziaływających 
na rozwój jego władnych kształ tów,  od których w dal ­

szej  konsekwemwj zależą własności zdolnościowe j ako 
skutk,  odpzialania.

Z JA W IS K A  1 LMIZ i C /\  ,\Y D ZIED ZICTW A .
*

Po dziś dzień nicmamy uzasadnionych podstaw na 
rozwiązanie pytania, który rodzaj w świecie zwierzęcym 
w kierunku rozwojowym wpływ na potom-two wywiera 
w czem też niema i zgodnych zapatrywań ze strony 
pojedynczych hodowców i przyrodników.

U wszelkich nawet niepokrewnych narodów i po 
wszystkie czasy, niebyło stałych w tej sprawie poglądów.

rtrzynivwa.no bowiem u ir.InwUi j  ' . u , . ,  jmwueJ u J • £
części u a ł a ,  albo pewne własności jeden łub drugi ro­
dzaj r a  potomstwo przenosi,  u drugich znowu p r z y p ł y ­
wano przeważny wpływ |ylkó: jednemu lodzajowi.

Podstawę do tycłt zapatrywań dawały badania na­
ukowe, ogólne uoświadczente.  lub stopien wykształcania.

(1 dzież więc szukać prawdy?
Opowiedz!  W pośrodku!

Al e na jakiej  podstawie?

Na praktycznyth dowodach, stwierdzających e p o ­

tomstwo reprodukuje w wielu wypadkach zł ino własności 
obojga rodziców jeżel i  nie średnio proporeyoiKuiiie, to 

przecież w najróżnorodniejszym stosunku zmieszania,  
przeto w każdym względzie,  tak ojcu jakoteż matce 

w.iżne znaczenie wpływu na potomstwo przyznać należy.

Zwolennicy Pitagorasa przyznawali  potomstwu z a ­
l ety duchowe z ojca, zaś cielesne z matki.

Hippokrates znowu, przyznaje potomstwu dz 'Hizi- 

ctwo pewmych kształ tów i duchowych własności,  jednych 
przeważnie od ojca, drugo li od matki

T e n n e k u a  miały przekonać doświadczenia,  że w 
for mi o i ukształ towaniu przednich części i a h  potom­
stwa, był  widoczny ojciec, w ty l ny< h matka.

Biiifon miał przeciwne zapatrywania,  ptu./wła- 
szczając podobieństwo przedniej części ciału, szyi i g ł o ­

wy matce.

Podłu g E.  Yi bor ga  odziedzicza potomstwo gł owę 
szyję,  nogi i temperament po ojcu, zas kształ t  ciała 

i barwę po matce.
Dal sze powoływanie,  podobnież sprzecznych z .,o- 

bą zd ni i ni yc h przyrodników i hodiwców, u w a żamy m  

zl iyteczne.
/  powyższych poglądów tw erdzeń wypływa 

z a s a d a :
P i n ieteaż pewne. fo rm y  sta le  i  u Jasności potom stw a  

e  w pływ ów  ta l' ojca j a k  i  m atki p och od zą  p rzeto  m e  

m ożna p o sta w ić  p ew n ika , tv ja k im  sto p n ia  o jciec lu b  

m atka w ła sn o ści stroje nu potom stw o p r z e n o s z ą , d la  

tego ty lko p rzy p a d e k  m ię s n e  m ieć m c ż e d .

E t  .  . . .  a  _ . U  i  ( u i j g l n  C i l i / i w n i n  o t t f t
ł_* ł  ł i  H Z  *• |1 a  ~ * •- -  - - - - - -  ■ j  ' •  ł

prowadzi ły nieraz do przekonaniu, z.e jednostki  /. po­

dziw icni« .godną pewnością,  niekiedy cały k szta ł t  ciała,  
to znowu pojedyncze kształ ty,  albo własności  po rodzi­

cach odziedziczają.
Śl edząc  za przyczyną tych zjawisk,  przychodzimy 

do konkhiz.yi, opierającej  się na j ednostkowych p r z y­

padkach,  czyli! na czemś, czego my jesz  ze nieznamy 

albo szukać musimy,,  albo co nam dopiero przeszłość 

odkryć może.
Przyroda pi z ek ou u je  nas, że rola ojca ograniczo­

ną j est  tak przy zewnętrz.nrni, akoteż przy wewnetrz-  

lieiu ukształ towaniu potomstwa,  tylko na. chwilę zapło ł- 

nmnia, —  podczas gdy matka swój wpływ w cza.-ie c ię­
żaru ości i karmienia na potomstwo wywiera,  z czego 

wy pływa zasada;  że na roządeałowe m a tki tytko zdrotee  

i  s iln e  zw ierzęta  do biera ć n ależy .

Podług Aniona, można się dochować od starego 
i z użytego ogiera, dość silnych i zdrowych źrebiąt, gdy 
przeciwnie po najlepszym ogierze i słabej klaczy, nigdy
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zdrowe i s'-’ ne źrebięta dochować się nifcdadmi.
Chcąc się d o c z e k a ć  d o ro dn ego  i d obr ze  z b m l t n n -  

rego p ot oms twa  n a l e ż y  l ą i z y ć  j ed n o s t k i ,  d o kł a d n i e  <ln 

sieDie podobne,  co do wiel kości  i .kształtów cia ła

C. d. n.

HODOWLA BYDŁA BOGATEGO

W  poprzedniejczych jfif Ncii H o d o w c ę  pfeidiśniy 
o ważności  i zadaniu hodowl i  bydła,  jako jednej z g a ­
łęzi  pr odukcy jny ch k raj owego rolnictwa wyjaśniając 

dowodni e potrzebę hodowl i  bydł a w kraju naszym

Obecni e przystęp 11 jęłjiy do omówi eni a kiCTUIłU:i 
l iod ow li b y d ła  i za sto so w a n iu  jej do iniejsea- 
w y e h  stosunków' e k o n o m iczn y ch  z u w z g lę d n  e- 

nieni w ła ś c iw o ś c i  o d p o w ied n ich  ras i zaw od ów

W s t ę p

H O D O W L A  K l l - . R l l N K O W  V

Z naj duj emy  się w  przededrru zaniknięcia granicy 
dla bydł a stcpov. ego z Rosyi  i Mo ld awy ,  o c/em już 

v  poprzcdniejszych NiNch H o d o w c y  w s p o m n i e l i ś m y  

W  obec takiego stanu r zecze w y p a da  nam nie- 

oglądać się na żadną z ewnętr zną  pomoc,  na której już 

niejednokrotnie z a w i e d l L m y  się, i jąć się samcnui  na 
podstawie nauki do ho do wb  bydła u nas zupełnie z a ­

niedbanej,  aby t y m sposobem stworz yć  stałe rasy b y ­
dła, stosowne do okolic i wa run kó w k l j u ą t y c z n j  cli na­

szego kraju, a przy tem poż yt ec zne Jo różnokic-runko- 
w y c h  celów naszego gospodar stwa rolnego.

YAażność i zadani e,  hodowli  by dla wyjaśnil iśmy 
w z es zł ym roku aż nadto dowodni e.

W y r a z  “ k i e r u n e k  w h o d o w l i  b y d ł a 1- jest 
u nas n o w y m ,  nieznanym i niepraktykow anvm z p o w o ­

du,  że u nas nie zastanawiano s i ę " pr zy  empirycznej  

hodowl i  nad tem, aby h od owa ć  pou 'y i wz e  sztuki  /. 

m i o d e m  wiekiem do pe w ne g o sc i s i e  wy tk ni ęt ego celu 

n. p. na r o zpl od ka,  na opas,  na mleko i. t. p. Dla te­

go raczv przyjąć  sz. czytelnik następne uwagi  nasze z 
pr a kt y cz ne g o stanów iska skreślone Jo wi adomości  i za­

stosowania się w rym przedmiocie na przyszł ość

P rzed w łaś ci wem omówi eni em kierunkowej  b od o­

wi  bydła,  w y m ag a  konieczność wyjaśnić wiele kwestyi  

t amuj ących r óżnoki erunkową możehnosć  hodowl i  w 
kraju naszym.

Rodziśdzien niema u nas w\ robi onych n awet  kie­
r u n k ow y ch  pojęć, a tem samem do celów ki erunko­
wyc h zdążającej  hodowli .  P rz y c z y n ą  tego jest brak 

w i e d z y przyrodniczych wa runków zwi erząt  dotnowwch. 

brak zasad i metód umiętne, hodowl i ,  a w końcu brak 

rnetiyk z opisano obserwacyj  i doświadczeń.  Hodo.  la

kierunkowa m o g ła b y  się u nas w y t w o r z y ć  dopiero z 
czasem, przy naby J u  gr un town ej  w i e d zy  przez o g ó ł  
zajmuj ący  się hodowl ą,  warunkiem, po pa rt ym jirzcz 
szkołę l u do wą  i Ii tylko przez stowarzyszenie  o b e j m u ­
jące cały kraj ktć reby się specjalnie n od ow lą  bydł a z a ­

jęło : poszczególne kierunki  hodowl i  w y ro b i ć  mogło.

P ozostawi ając  b o w i u i i  po j ed yn c zy m h od o w c o m  
d ot y ch c za so w ą  sw ob o dę  w hodowl i  n i ed ój dzi cmy  z pe­

wnością do wyrobi eni a ścisłych k ierunków ani na b y ­
dł o robocze ani mleczne ani na opasowe,  a co naj- 

mniei i . igdy na r oz pł o do we  b yd ł o  rasowe.  T o  tw ie r ­
dzenie poprzeć  nam wypadni e dowodami .

W  dot y chc z as ow yc h niby to w z o r o w o  p r o w a d z a ,  
nych oborach r asowyc h znajduje się b ydł o c howa ne 
bez wy tk ni ęt ego kierunku,  li tylko na wł asne cele, bez 
tendency,  zbyt u w y c h o w a n y c h  sztuk na zewnątrz,  bo 

też rzeczywi ści e tych ki lku właścicieli  w z o r o w y  cli oboi 

ł at w yc h  do policzenia,  memog l i by  obstać na ceny oicrt 
k raj owych ze w z gl ę du  na poniesione koszta u t r z y m a ­
nia r asowego bydła.

Reszta bydł a w kraju jest zupełnie bez wszelkich 
znamion rasowych,  z«Ś sporadycznie po kraju zn aj du ­
jące się okazy,  nibyto poprawnej  rasy, pochodzą albo 

od stadników razowy ch dworskich,  albo te„ od sta­

dni ków s pr ow ad zom cli przez c. k. gal icyjskie t o w a r z y ­

s two gospodarcze u trzy my wa ny ch najczęsciei jpHre* 
g m i n y . P o t om st w o  z tych stadników n ie u tr z ymy wa ne  

p od łu g w a runków odpow iednich przyrodzie,  i na umię- 
tnych zasadach jest, jakkoic.  iez na oko nibyto z dobrą 

prezentacyą,  j ednakże t .T zbast ardowane że nie posia­

da w y d at n yc h znami on r isowyeh,  przeto też bardzo 
trudnem jest wy powiedzieć zdanie,  jaki kierunek ho do ­

wli  nadać takim bastardom, bo oczcwiscte trudno skLi- 

s y n ko wa ć  b yd ło  do jakiegoś celu, nic/nając jego źy-  

wotnościowy ch własności  na kierunki,  jakie za ch o wa ć 

w ypa dni e w każdej miejscowości .  W y  pośredniczyć by 

się to dało jedynie - przez następującą procedurę:

Świ etne c. k. gaiicyj.  to warzy .-two* gospodarcze 
zarządzi  jirzez poszczególne oddziały r„d gospodai  czy ch 

urządzenie kółek mi ej scowych.  Zadani em tych kółek 

będzie,  bez w zgl ędu na dot'\.hcza- ow c niedostateczne 
jpisy by dla.

1) Zestawić  p o d ł u g  wytkniętej  i ns l r u k ć y i ;  gi un- 

t o w n y  kataster bydł a z wy szczególni eni em p o j e d y n ­
czych o k a z a ł b y  c l i  okazów,  lel lektując równocześnie rut 

miejscowe stosunki,  odpowiednie.  c z y  to h od o w n  b y ­

dła z a rod ow ego ,  roboczego,  ml ecznego,  lub tez o p a s o ­
w eg o .

2) Rodanie warunków sprzyjał  ącyeh hodow 1 w  
p o w y ż s z y c h  kierunkach a mianowicie:

Opi s y  t o p o g r a l i e z n e  k o i t r p l e k s ó w ,  z  w e s z c z c g o l -  

n i e n i t m  g l e b y  s t o s o w n e j  d o  u p r a w y  r o s l . n  p a s t e w n y c h '  

z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h  p r o d u k u j ą c y c h  o d p a d k i  s p o ­

s o b n e  d o  U t r z y m a n i a  b v d ł a ,  k o m p l e k s ó w  p t t ł t w i s k ,  l ą k ,  

r y n k i  z ł y a i  i. t,  p .  s t ó w e r t  z e b r a m e  g r u n t ó w u v c h  d a t  

s t a t y s t y c z n y c h ,  j a k o  p o d s t a w  y d o  u r z ą d z e n i a  s Y s t c m a -  

t \ c z n e j  h o d o w l i  na  r ó ż n o l  i e r t i n k o w e  c el e .

Na podstawie takich dat i na skofi-gygiiowTnyuti 

ni;uervalc będzie można dopiero v, \ pośredniczyć jakie



rasy i z a w o d y  bydł a mogą mieć u nas powodzeni e i 
w  jakich kierunkach.

Zanim to nastąpi winien k aż dy  hodowcą t r z y m a ­
jąc się ogól nych w a r u n k ó w  pr zyrodni czyc h w y t w o r z y ć  

sobie z mater yał u jaki ma pod ręką, przez umiętną 
hod owl ę si!ne b yd ło  do użytków k rz y żo wa ni a ,  o czem 
s z c ze g ół ow o p r z y  zasadach i metodach c howu oraz przy 
zasadach żywienia m ów ić  będziemy.

Męzkie po to ms tw o tego bydła z uży tk uj e  p r o d u ­
cent c z j s o w o  na cele robocze i opasowe,  zaś jałówki  
pr zygot nj e zastosowani em zasad umiętnej  hodowl i  do 

r eprodukcyi  po to ms tw a z rasowymi  stadnikami.  T e n  
kierunek og ól ny  i pi erwszy b y ł b y  podstawą do u r e g u ­

l owania dalszej hodowli ,  na uz ys k an y m przez staranną 
h odbwl ę inwentarzu do ki eru nk ów dalszych,  o d p o w i e ­

dnim poszcz ególnym miejscowościom. W sz e l k i e  inne 

dążności  na dot y chc z as ow yc h ni eu re g ul ow any c h p o d ­
stawach nie odniosą rzec zywi st yc h i w y d at n yc h p o ż y t ­

ków,  przy naj lepszych nawet  podręcznych dziełach i 
przewodni kach.

N i e ł ud ź my  się! bo d ot y ch c za so wa  wiedza nasza 
o umiętnej hodowli  bydła,  tak nisko stoi, że z nią w 

obec sąsiednich k ra jów zachodniej  Ku ropy ,  nawet  naj­
skromniej  wystąpi ć nicmożerrr-.

D o w o d e m  tego są nasze w,-stawy.  Jeśli się na j a ­
kiej wy s ta wi e  iaki ł en omc na ln y snccyalista k ra j o w y  z 

c ennym okazem z jawi  i za zwi er zę  jaki ego bądź rodu 

z trudem starannoseią i stosuwnie do w a ru n k ó w  u m i ę ­
tnej hodowli  c how ane cenę w kiaju nicprukrykowaną,;  
zażąda,  to mierzą go od stóp do gł ów i omijają jak­

by jakiego" hand\tę,  który na gładkiej  drodze chce z r o ­
bić rozbój  na kieszeń cudzą,  ale nikt w y r a źn i e  nikt 

nie rozważy ,  jakie; troskliwości  i nakładu d o ł o ż y ł  ten 
hod o wc a  spacyalisia,  zanim w y c h o w a ł  to /wi er zę za 

które nawet  to nie żąda, c o  zwi er zę  dla s wy ch r z e ­
czywi st yc h zalet warte.

P y t a m y  się czy  U z y ma ią  się sędziowie na w v -  

stawash z a j a d y  aby  pojjierać cele k ierunkowe h o d o wc y  
Na to odpowi edzi eć  w yp ad ni e  że nie. Dow iod ła  tego 

w y s t a w a  krajowa w roku 1 8 - 7  a tern bardziej  w y s t a ­

wy powi atowe.  O t o  aby sobie zaoszczędzić  w  premiach,  
zakupuje komitet  na losowanie zwi erzęta  podlejsze,  n aj ­

tańsze,  b ezwartości owe,  zamiast  najszlachetniejszych,  u- 
miętnie c howa ny ch i rzeczy w iście wartości owych,  czem 
zniechęca hodowc ów zupełnie do umiętnej  i starannej 

nodowli ,  bo premijując zwierzęta mniej  szlachetne,  i 
bez metryk,  niewskazuj e kierunku hodowli ,  przez co 

taka procedura nie jest zdolna w y t w o r z y ć  hodowl ę 
ki erunkową.  Inaczej ma się rzecz za granicą.  Na w y ­

stawach bowi em z agrani cznych uwz ględni ają  p r z ed ł o ­
żone metryki  a po te m specjalne w ł a s n o ś c i / i  p o d ł u g  

tego ustanawiają dopiero nagrody,  z najscisle.si* bez*- 
parcwalnością

Po tei przedwstępnej  cspoi-ymi Wypadnie nam 

przystąpić  do omówi eni a k t r u n k o w y c h  w a ru n k ó w  ho ­

dowli .  Każda k ieru nkowa  hodov la b vd ł  musi mieć 
najprzód dwa g ł ó wn e  cele przed sobą, a te sa :

1) w y d a ć  /wi ei zęt a  r o zpł od ow e z takiemi wł a 
snościami i przymi otami  abn wszelkie znamiona tvch

własności  i p r z y m i o t ó w  przel ał y się prawem dziedzic- 
w a na potomstwo.

2) A b v  p o t om s t wo  celem k i e ru n ko we m z as to so ­
wać do różnych p oż yt kó w.  Ma przeto hod owc a dwa 
ściśle rozgraniczone zadania do załatwienia.

Cel em osiągnier.ia gr untownej  wi ed z y  do takiej 
pracy,  przedsięwzięto ściśle badania ż y c i o w yc h  w a r u n ­
k ów  dot y chc z as owy ch ras i z a w o d o w ,  wzgl ędni e w  n o ­

dowli  i gospo da rcz ym pożyt ku,  co d o p r ow a dz i ł o  do 
met ryk z g r u nt ow n ym : opisami obserwacyj  i d o ś w i a d ­

czeń.  T a k i e  metryki  stanowi ą głów tą podstawę dki 
postępowych gospoda rzy  i h o d o w c ó w  i po wi nn e na 

wszelkich w ys ta w ac h  i rynkach bydł a szlachetnego być  
zastosowane.

Ustanowi enie  met ryk w y p ł y w a  z zasady,  że k a ­

żdy rolnik powinien podobnież jak p r zemy sł owi ec ,  pr/y-  
zwy cza ić  się do podział u pracy i d ą ży ć  do tego w t a ­

kim kierunku, jaki z od powi edni o w y b r a n v m .  ś r o d k a ­
mi między stosunkami go spo da rcz ymi  i handl ów cmi 
największy pożytek,  czyli  czysty  dochód daje.

Do osiągnienia tego celu potrzebuj e ale rolnik d o ­

kładnej  w a d o m o ś c .  narzędzia czyl i  środka, a tern na­
r zędziem czyl i  środkiem jest zwierzę,  względnie w  na­
szej sprawie b yd ło  rogate.

Oceii  ając rcdlną i r a c h on ko m i  wartość bydł a w 

kierunku siły roboczej  i m n o p o ż v t k o w y m ,  z as ł ugui e 

t a l o w e  przy dzisiejszych rolniczo gospo da rczy ch sto­
sunkach jako najważniejszy czynnik na szczególną u- 

wagę.  W i a d o m o  bowi em każdemu go spo da rz ow i  że 
w yd at nośc iow a strona rónorodnych zwi er ząt  d o m o ­

w y c h  w rzeczywistości ,  jest nad zwy cza j  róż ni czk owa  i 
tak n. p. jedna pata koni uciągnie p rz ypu ść my  pr zy  

pewnych w aru nka ch drogi Ooo kiiog.  g dy  z n o w u  im.a 
para przy takich samych wa runka ch ledwie 3oo kilog.  

u J a gn i e ,  podobnie temu w y d a  jedna k r o wa  dojna w  
roku t_j lko 600 litr. mleka,  gdy inna z tego samego 

stada przy jednakich stosunkach karmu będzie w sta­

nie w y d a ć  1800 litr ml eka.  Dalej z n o w u  co do z dol ­

ności spoży tk owani a  karmy,  z da rzy ć się może że w je- 

dnera gospodarstwi e d o m o w e m  spożytkują się su r ow e 

produkta,  których nakład k os zt ow ał  p r z yp uś ć my  200 złr.  

pr/cz spaszenie j ałownikiem, lub tucznikami za  3oo zlr.  
g dy  przeciwnie w drugi em gospodarstwie,  za  tę samą 
ilos„ s ur ow ych pr oduktów,  ledwie 100 złr  da się spa­
czeniem osiągnąć.

Z tego w y ni k a  z a s a d a - Z e  s pożytkowani e 2aw$afd 

od zdolności  trawienia i od zdolności  r oz wo jo we j  u- 
stroju zwierzęcego,  te zaś warunki  osięgamn troski wn 

pielęgnacyą i o dp ow ied ni ą  karmą,  dbając równocześnie 
na dokł adne r ó w n o m i a r o w e  i harmonijne w y k s z t a ł c e ­

nie cielesne, znamionujące się zdolnościami do rożno-  
k i er unk ow \c h po żyt ków.  O t ó ż  te warunki  w y w o ł a ł y  u 

h o d o w c ó w  poczucie do postępu tak dla zadosy .Uczy­
nienia konsumentowi ,  jakoteż potrzebom gospoda:  st \ j  

przeto dążność kierunkową do odpowiedniej  pr od uk t '  1 
zwi erząt .



K i e r u n k i  h o d o w li  poszczególne. Przemyśl i j e g o  warunki.

Stoso-wnie do g l eby i k l imaty ».zny..hh w a ru n k ó w  

oraz  stosow nie do celów gospoda rstwa  i zadań targu 
r ozchodzi  się cel hodowl i  bydł a na różne kierunki spe- 

cyalne,  a te m og ą  b y ć .
ai hodowl a na b\dl o r o zpł od ow e

,> » „ „ mleczne w pi erwszy m rzędzie

b) na robocze lub op aso we w drugim rzędzie.
c) » ., opasowe w l m  rzędzie na

m i e c m e  w  2gim rz.ędzie
d) .. „ „ robocze w  l y m  rzędzie o p a ­

s o w e i mleczne w  2gim rzędzie
e) „ b' dla na połączenie niektórych lub w i ę ­

cej własności  p o ży t k o w y c h
P o w y ż s z e  cele hodowl i  warun ku je

i ) W y b ó r  ras
■i) „  zwi erząt  r o zpł od ow yc h

3) w yko na ni e  hodowl i
4 odpowi ed ni  w y c h ó w  własny*
Ki erunek hodowl i  na połączenie n i c k t ó n c h  lub 

więcei własności  p o ż ' ’tk o wy c h najsposobniejszy dla w ł a ­

ściciel'  mniejszych posiadłości,  szczególniej  dla włościan,  
g d y  z n o w u  dla wi ększych posiadaczy ziemskich odpo 

w ledniejsza hodo wl a na specyalne pożytki .
P rz y  hodowl i  na większe rozmi ary, w yp ap n ie  p o ­

dzielić kierunek na rozpłodowy i p o ż y t k o w y ,  za-> kie 

runek rozpł odowej  hodowl i  może z n o w u  mieć cel p o ­

krycia wł as n yc h poti z.eb poży t kowy ch w  gospodarstwie,  
albo też cel p o ż v t k o . . y  na po trze by  innych g o s po d a ­

r z y  lub konsumcyą.

W y l u i f  r a s  i z a w o t h  w .

C d  k i er uK ko wy  hodowli  przy odpowiedniej  kar­

mie i pielygnac > i os i ągi  h o do wc a  g ł ó wn i e  przez od 

powiedr.i  w y b ó r  ras, i za wod u.
W y m i e n i m y  na tern miejscu wwyszczególniające się 

pewnemi  zdolnościami rasy i z a w o dy .

» W y d a t n a  m l e c z n o ś ć .

T ą  zdolnością wysz cz ególni aj ą s i ę  asy i z a w o d y ,  

holenderskie,  zachodnio i w sc hod ni o f ryzyj ski e s i me n ­

talskie, berneńskie,  P i n z g a n e r y , S z w y c y ,  Montano",  ery 

Al g an e ry ,  Miirztalery,  Ay rschir y,  Bre tony  i. t. p.

Z d o l n o ś ć  o p a d o w a

Wyszęgefr&briającą zdolność opasową posiadają  
Oberintalerw, Shorthurny,  C har ok ur y,  Hols ztyny,  rosy j­

skie b yd ło  białe i. t. p.

Z d o l n o ś ć  s i ł y  p o c i ą g o w e j

W yszezególniającą zdolność s iły  p o iią g o n o j po­
siadają  Fgerl andy,  W ę g r y  i rasy stepowe Ro

s*i z.aś. :dohtns na jmwyższe Iw ru n k i p osiadają  Pinz- 

aauerv.  k uhlendery,  S z w aj c ar . -, Lawantalery'  i. t. p.

C. d. n.

Z początkiem bieżącego roku zawiązah ludzie d o­
brej woli sto warzysz*'nie pod nazwą "Spójnia**

Dążnością tego stowarzyszenia j e s t :  Ochrona ha n­

dlu przemysłu i gospodarstwa krajowego od przewagi  

zagranicznych żywiołów, oraz rozbudzenie życia ekono­

micznego w kraju.
Podług statutu Spójni obowiązuje się każdy jej  

członek zaopatrywać o ile możności siebie, rodzino i g o ­

spodarstwo swoje w wyroby krajowe,  ze źródeł  m a j o ­

wych pochodzące,  lub u kópcuw krajowców, niemi h a n­

dlujących lmbyte.
Sjiójnia chce zatem rozbudzić w kraju,  chęć do pra­

cy, do oszczędności,  wyrobić  zdolnych pracowników we 

wlasncm społeczeństwie nnszem na polu przemysłowym, 

chce dzisiejszego zobużah.go w obee napływu zagr ani cz­

nych fabry katów bez silu -go producenta krajowego wz.ąse 

w opiekę i podnieść go materyalnie.
Mając przed sobą lsz\ Ner  czasopisma tego sto- 

war/ysenia,  wyczytuj emy w artykul e wstępnym „(Jzego 

my cl icetuy4 zdrowe poglądy tego pisma na nasze s to­

sunki,  dla tego poczytujemy sobie za miły obowiązek,  

pi zy tocz yć  w tym d.Jale gióv.niejcze ustępy togo a r t y ­
kułu,  celem powiadomienie, sz. czytelników o ważno­

ści sprawy.
„ W  ciągu lat ostatnich stosunki ekonomiczne na­

szej ziemi tak upadły,  że w krótkim tizeka nas ogólna 

ruina, je/el i  nie zaczniemy zapobiegać złemu. Li chwa  
położył a SWują zabójczą rękę na w* ystkirh gał ęz i ach 

ekonomicznego życia,  a swobodny i wolny zupełnie 

napływ towarów zagranicznych do naszego kraju, n is z­

czy do reszty nasze rolnictwo, przemysł  domowy i fa­

bryczny,  zabijając jednocześnie handel red: jpny.
Stosunki te i zews/ąd otwarto korzystne granice 

dla obcych ] roduktów spraw.ają,  iż niemo/e się u na 

pod/.wignąć rękodzielnictwo,  i r e m oż e się podnieść p r z e ­

mysł,  nie mo/e zakwitnąć rolnictwo, nie może wreszcie 

rowinąć się handel.
Wszędzi e cięży obca ręka,  wszyscy pracujemy dla 

zagrani cy;  —  dla siebie zas przygotowujemy ost atecz­
ną nędzę.

btał o się w i ę c , ' i/, cały kraj został  zalany przez 

produkta zagraniczne,  wskutek czego nasi producenci  

upadają,  nie mogąc wytrzymać koukurency!  / obczyzną.  
A z ie owo zaszło j uż  tak daleko, że- kraj oswoił  się z 

niem, że społeczeństwo nasze w większej  części  wyro­

biło w sobie przekonanie,  iż tylko zagranica może nas 

zaopatrywać w dobre towary,  że n ad  producenci nie 

zdolni do ich wykonywania.  Ws k u t e k  tego targ* na: ze 
stały się targami zagranicznych wyr„bow,  a krajoMi pro­

ducenci zmuszeni  są patrzeć na wzrost  obczyzny,  lub, 
jeżel i  nie chcą ginąć,  zniewoleni zostali  swoje towary 

pod opiekę i firmę zagraniczną,  Znamy wiele produk­

tów krajowych,  które bywają sprzedawane j edynie pod 

firmą zagranicznych fabrykantów.
Jakkol wi ek niektóre władze nasze próbowały j uż
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niejednokrotnie zapobiec!/, temu ziemu przez wydawa­
nie odpowiednich ustaw, —  zabiegi  ich przecież nie od­

niosły pożądanego skutku.  I nie może być inaczej,  j e ­
żeli  ogół mieszkańców naszej ziemi nie weźmie się za 
ręce celem, wyparcia obczyzny z naszych ekonomicznych 

stosunków, jeżel i  całe społeczeństwo ^amo nie pomyśli  

o w ła s ny m losie. Ustawy choćby nawet  i dobre,  bez 

życiowego współdziałania ogół u na nic się nie p r z y ­

dadzą.
Ty lko wspólnemi zbiorowemi si łami możemy zapo- 

biedz złemu, teiui tylko si łami możt my zdobyć dla sie­

bie n.ezawislość ekonomiczną,  Która zawsze j est  j edną  

z najważniejszych czynników życia każdego narodu i 

państwa.
/. .graniczne fabryki mają wszelkie śrooki do roz­

powszechnienia swoich pioduktów na naszej z i e m i ; n ie­

zliczeni bowiem ajenci,  ogłoszenia,  bazary ■ k ra mar ze—  
wszystko to jest na ich usługi.  Tymczasem prodm ent 

.krajowiec, będąc zubożałym wskutek obecnego stanu 
rzeczy,  j est  bezsilnym wobec powyższych środków. Nie 

ma sposobu do nadania rozgłosu swoim wy ro bom— więc 

choeby one były najlepsze,  nie znajdą nabywcy.
T e  właśnie warunki spowodowały nas do założenia 

Towarzystwa, „Spójni* i d o  wydawnictwa dziennika.  C h c e ­

my wytworzyć siłę któraby skutecznie oparła się przed 

naciskiem- ekonomicznym zagranicy,  któ/aby pomogła do 

wzrostu pr odukcj i  krajowej.
Towarzystwo „Spójnia",  którego celem jest ochro­

na handlu, przemysłu i gospodarstwa krajoweg i od p r z e ­
wagi zagianiczuycl i  żywiołów,  otaz 10/,budzenia życia 

ekonomicznego w kraju,  —  wyd..jC nam się za najodpo­

wiedniejsze ku temu celowi.
C/.lunkiem „Spójni"  może zostać każda osoba n a ­

rodowości  polskiej lub ruskiej,  a więc Towarzystwo ma 
wszelkie warunki  do złożenia l icznego zastępu ludzi, 

którzy solidarnie podejmą walkę ekonomiczną przeciwko 
obcym żywiołom i napływom zagranicy.

Topie rając z, serdeczną życzl iwością dążności „ Sp ó j­

ni"  pospieszył  redaktor Hodowcy ze skromnymi zaso­

bami swej wiedzy un wezwanie Re da kcj i  Spójni w c e-  

rozwijania pojęć o warunkach pr/cmysiu,  dorzucić c e ­

gi ełkę do tej szczytnej  pracy,  winien przeto podzielić 

się z c>zytelnik..mi Hodowcy z tą pracą w Tcm pr zeko­
naniu, ż e  im lic-.niejsze r oz pows zed iuru ne dążności  

- spójni  pismami kiajowyn. i  popi erać  psiłujemy; tom wię­
cej zjedna Spójnia zwoleników na prowincji ,  przeto tein 
łatwiej  i prędzej  do czynu w swyc h szlachetnych dą­

żnościach z pożyt ki em dla Ogółu przystąpić będzie mógł*.

Podajemy zatem temat naszego redaktora umi e­

szczony w czasopiśmie Spójnia i będziemy go osobnem 
działem umieszczać.

W S I  KI' .  Spójnia,  j ako instyiucya humanitarna z

missyą opiekuńczą nad społeczeństwem warunkami / j -  
t r  wnni  pokr/ywd/onem i upośledzoneni,  —  chcąc się 

w kierunku wywaU.;enta temu s p o ł cc z en d wu  środków 
do pracy przemysłowej  należycie przysłużyć,  niemałe 

c a  razie mieć będzie trudności  w przeprowadzeniu s w e ­
go szczytnego zadania.

Mimo ewentualnie ciernistego pochodu w wy wal ­

czeniu korzysfnycli  warunków dla drobnego pr zemy sł u 

swych pupilów, nic powinna „Spójnia* zrażać się ż a d ­
nymi przeszkodami otł podjętego obowiązku.

Głównie bowiem o to chodzi,  aby pojąć właściwe 

znaczenie przemysłu we wszelkich jogo odcieniach, i z a ­
stosować go do warunków naszego kraju, względnie do 
tych warstw społeczeństwu, którym źródła pi zemysł owej  

pracy stworzyć chcemy.
' ło co poniżej o przemy śle podam, nie będzie p r z e d ­

miotem nowym, posłużyć j ednak może za wskazówkę 
kieruukową do stałych podstaw, dla podjętych już w 
zawiązku „ Spój ni 11, prac kierunkowych

Ogółno pojęcia  i za sa d n icze  w a r u n k i  p rze m y słu .

Wy ra z przemysł  skupia w sobie ogol prac, p ol e­
gających na podniesieniu wartości m a t er i ał ów  surowy cli 

przyodą wy tworzonych; a więc uszlachetnienie t y c h m r -  
teryałów za pomocą juzy rządów technicznych,  lub toż 

rąk ludzkich. Wszelka pizoto przemysł owa czynność z a ­
l eżną j est  od następując,, cli w a ru n k ó w :

1) od naturalnego stanu kraju pod względem pro- 
dukcyj  l i iuteryałów surowych i środków pomocniczych 

j a k n. p. wody, opalu, komunikacyj  i t p.

2) od stypniti wykształć enia mieszkańców

3 ) od sil roboczych
i) od środków pieniężny cii

o) oto.-uiiKu z zagranicą
R) niemniej zależną jest przemysłowa czynność 

ludności zamieszkałej  na pewnej pr z es uz e ni  od r yw ah-  
zaeyj w tej lub owej gałęzi  przemy Mu, handlem w yw o­
łanej,  znamionującej  się przy konkurencyi ,  tak dobro­

cią, jakotez taniością wy tub 6 w przemysłowych.

Odnośnie zaś do międzynarodowej  konkuremy-j  na­

leży wziąść na uwagę,  że  co do poszczególnych gałęzi  

przemysłu,  tylko te kraj * w korzystniej.-,:',} 111 stać mogą 
położeniu, kiórc powyżej  skreślone warunki w naj wy­

datniejszy m stopniu posiadają
Trzystępii jemy tedy do wyjaśnienia każdego p o j e­

dynczego w a r u n k u :
I. Powiodżiałeiłr,  że wszeiza przemysł owa p. oduk- 

cya kraju opierać się musi na pr odukcj i  uiatsryałów 
surowym., 'aieżnej  od naturalnego położenia kraju.  J m 

co do tego pierwszego punktu,  będzie zadaniem „ S p ó j ­

ni".  sk oml at owa ć za pośrednictwem swoich organów w 
poszczególnych okolicach kraju,  z..pasy czy to .Małe, c/y 

też co roku produkowane, materyałów surowych,  sposo­

bnych do przerobu przemysłowego,  —  dalej, w j akiej  
ilości i dobroci się znajdują,  po jakiej  cenie mogą być 
nabywane,  jakimi środkami komunikacyjnymi na jaką 

odległość i /. jakimi kosztami sprowadzane,  oraz, czy 
w w y konaniu czy nności przemy Mew aj przyrządy techni­
czne. lub też wyłączna ręczna p ra c a  zastosowaną być 

może.
Przy badaniu powyższych warunków nie woln 1 nam 

naturalnie spuszczać z oczu gospodarstwa rolnego 1 ho­
dowli zwi erząt  go^-podai shwIi każdej  okolice kra n. jako 

podstawy nictylao produkcj i  surowych i nai e.yai ou na 
przemysłowy przerób śpdj&tmych, ale t a kż e  i środków 
potrzebnych do wyżywienia mus ludności 'prz emys łe m



/ajętych.
Wychod/.ąe z zasady,  że rolnictwo i hodowla zwie- 

i z ą t  gospodarskich stanowią fundamentalną podstawę 

wszelkiej  przemysłowej  pracy,  musimy baczyć na to, aby 
tak rolnictwo, j akot eż  hodowla zwi erząt  nie cierpiały u- 

szezerbku nn silach roboczych.
Wiadomo nam, że są okolice kraju słabo zaludnio­

ne, w których lud wiejski  mając dostateczną sposobność 

do zarobku przy uprawie roli i hodowli zv mrząt gospo­

darskich pi zez rok cały,  —  tylko skutkiem lenistwa 
głód i nędze cierpi.

W takich okolicach wypadnie jedynie przynaglać 
lud do pracy rolniczej,  bo tam przyniósłby przemysł ,  

odciągając ludność od czynności  rolniczych, uszczerbek 
w predukcyi  moteryalów surowych.

l i dzie  znowu przestrzeni*  wielkie,  kul lurą  n i e o b ­

jęte a przytem brak rąk do pracy rolniczej z powodu 

słabego zaludnienia,  tam niechaj „Spójnia* kolonizuje 
rodzinami lud wiejski z okolic przel udnionych; a tym 
•posoleni wstę:;\ma >ię ludność od omigracyi  poza kraj*—  

na niepewną losu przyszłość.

Wa ż ną  przeto dla oddziale .v „Spójni  c/.ynnościę b ę ­
dzie zebrać najgrni.tuwniejszą statystyczną t ą i l ę  ludności,  

słownie i z tego powodu, aby s ę przekonać, czy ok o­
cę są przeludnione, i tylko w takich okolicach rozwi ­

nąć przemysł  odpowiedni do mnteryalów surowych, naj­

bliżej produkowanych,  aby ubytkiem rąk do pracy roi 

iczej przy slabem zaludnieniu, nie sprowadzić zastoju 
w gospodarstwie roi nem.

II. Uwzględniając drugi warunek do czynności  p r z e ­
mysłowej niezbędny t. j. stopień wykształcenia ludności,  

eie małego znaczenia być winne:  przyrodzone dary 11- 
myslnwe, stan zdrowotnościowy zależmy od warunków 

li maty cznych, położenia poszczególnych miejsc kraju 
-t<m mieszkań,  sposób żywienia,  słowem warunki wpł r-  
■ ające dodatnio na koloni: acyp tej lub 1 we, gałęzi  prze- 

nysln. Znnjomośtó tych warunków będzie ważnym 1 ko- 
lystnym czynnikiem w rozprzestrzeniłem krajowych wy- 

'bow przemysłowych,  pr zewyższających dobrocią wyro- 
•v ofice, wskaże onn ł atwe drogi zbytu tycn wyrobów 

pi) dobpych cenach.

Ni e mniej wypadnie uwzględnić życiowe zwyczaje 

•rzyszlej kolonu p.rzemysłowej, aby me straci ła swego 

tarodowego znamienia,  swych tradycyj.  domowych zwy- 
mjów ■ t. p . ; dalej musi być wzgląd na ceny artyku 

iw żywienia,  oraz miejscowe ceny robotnika

C. d. n.

Zasadv źywiettia

zwierząt gospodarskich

‘Zeszłego roku rozwijaliśmy pod rubryką o 

umiętnej hodowli zwierząt gospodarskich naukę 

u pierwiastkach, oraz o środkach pokarmowych

służących do żywienia zwmi/.ąt gospodarskich 1 d o ­

prowadziliśmy te naukę az do rozbioru soli k u ­

chennej. Pozostały naui jeszcze do omówienia tyl ­

ko własności lesfatów wapienia i magmezyi oraz 

własności żelaza 1 fizyologiczne działanie tych pier­

wiastków. Tej nauki dopełnimy przy najbliższej 

sposobność: osobnym działem. Obelmic zaś rozpo­

czynamy na podstawie już  danej nauki o środkach 

pokarmowych, bardzo ważną gałąź umiętuej wie­

dzy, potrzebnej każdemu postępowemu hodowcy 

zwierząt gospodarskich na której nictylko umiętna 

hodowla, ale także realna korzyść w odpowjedfliem 

zastosowaniu i oszczędność środków pokarmowych 

się opiera, i zowie się ta wiedza:

/  V W 1E NIE /  W IE I! Z :\T { ł O S P O B  A R S K 1CH 

O g ó l n e  u w a g i  n a d  s k u t k a m i  ś rodków* 

p o k  a r  m o w  y  c  h l i ż y w a n y i  h na ż y w i e n i e  z w ie -  

r z ą t  g o s p o d a r s k i c h

Przodewszystkiom należy nam wiedzieć, :e 

sl utek pożywności karmy zależny j&sl od tego, 

c z y  karma którą zwierzę żywi. mami d i  się a na* 

ratem zwierzęcia strawić, a powtóre czy zwierzę 

samo posiada zdolność podaną 11111 k a r m ę ,  na ko­

rzyść swego ustroju spoży tkować. Trzeba nam zno­

wu dalej wiedzieć że strawnośc kar.nvzależną jest:

1) ud pewnych iizykalnych wła-uo.ści karmy 

samej, za pomocą czego możebnein się staje zw.c- 

rzęciu przyswoić sobie tę karmę działaniem apa­

ratu trawienia, na pożytek ustroju.

£ - )  od stanu zwierzęcego aparat*  trawienia,
względnie od zdolności rozpuszczenia (roztworu) 

pokarmu. Zdolność znowu spożytkowania pewne) 

karmy przez zwierzę zależną, jest od stanu ż y w i e ­

nia co tyle znaczy, że zwierzę posiadać musi u-

stroj o tyle prawidłowy i zdolny, aby czynnością

komórek i tkanek spofcyt-kpwarm być mogła poda­

na karma.

Chcąc zatem ocenie pożywny Skutek pewnego 

środka pokarmowego, w stosunku do pewnego u 

stroju zwierzęcego, wypadnie nam uwzględnić n a ­

stępujące w aru nk i :

1j pożywną zawartość środka pokarmowego

2) Strawność środka pokarmowego zależnego

a) od rozpuszczalności w aparacie- trawienia

h) od zdolności trawienia przez zwierzę

3) Zdolność spożytkowania, względnie stan 

żywienia zwierzęcia.

Jako pożywną zawartość środka pokarmowe­

go przyjmujemy tylko tę część, która się da stra­

wić, a tern samem ustrojowi na pożytek wychodzi. 

Podług tego przypuszczenia, musiałaby hyc



zawartość pewnego środki pokarmowego ty lico dla 

pewnego ustroju zwierzęcego stosowną; bowiem 

strawDOŚe pewnego środka pokarmowego, stać mu­

si w relacyi do zdolności trawienia pewnego zw ie­

rzęcia.

Jednakże w praktyc/nem żvciu{ musimy od­

stąpić od ścisłego oznaczenia „pierwiastek poży­

wny “ przeto oznaczamy pierwiastek pożywny środ­

ka pokarmowego pojedynczo jako pierwiastek zdo­

lny na pożywienie, nieretiektując na jego stopień 

strawności w pojedynczym wypadku.

Y. tein pojęciu wyjaśnia nam się pożywna 

zawartość pierwiastka środka pokarmowego ze sk-ła- 

du 'wypośredniezonego analizą chemiczną. udowo* 

•dnmjąceg'1 zawartość, białka i tłuszceu, wodoro­

tlenków, drzewniku i innych organicznych skła­

dników w środkach pokarmowych.

Ustanowiwszy w taki sposób pożywną zawar­

tość środka p ikarmowego, przychodzimy do wie­

dzy pewnych granic, w jakich ten środek działa. 

Dalszego wyjaśnienia o środku pokarmowym nie 

daje nam chemiczna analiza Otóż jeśl i  chcemy da­

lej badać i przekonać się o działaniu pożywnein 

środka pokarmowego, to wypadnie nam badać j e ­

go s t r a w n o s  ć. Takie badanie możliwe jest  

tylko na pewnych zwierzętach. Badanie straw no- 

sci daje nam wyjaśnienie w dwóch kie rankach:

1) U zdolności trawienia przez zwierzę i

2 ) o ctrawnosci karmy; co należy d o b r z e  

rozróżnić.

i\) co teraz powiedzieliśmy chcemy nieco bli­

żej wyjaśnić, .Weźifi.} n. p. jeden i ten sam śro­

dek pokarmowy i podajmy go równocześnie dwom 

zwierzętom, a 11.0 pecDjmy ter. san: środek jedne­

mu zwierzęciu w różnym czasie.

Jeśli zwierzęta, a względnie jedno z w ie iz ę te n 

środek nierówno czyli ircjcdnakowo strawią, to 

powiemy:  e zdolność trawienia zwmrząt (albo je­

dnego zwierzęcia w różnym czasie) nie jest ró­

wna na ten środek pokarmowy Jeśli ale jedna ­

kowy środek pokarmowy zależny od pewnych fi­

zykalnych własności ( n p. karma zielona t. j. 

świeża z pagórka, albo / niziny, albo też z te r ­

minu wcześniejszego lub późniejszego r ozwoju) 

przez jedno i to samo zwierzę (jednocześnie albo 

też w pewnym ograniczonym czasie) nierówno da 

się strawić;  natenczas powiemy: strawnuść tego 

środka pokarmowego jest różniczkowa czyli nie­

równa. W  prawdzie da się w ogólności s t r a w- 

u o ś ć środka pokarmowego ze względu na zdol­

ność trawienia zwierząt,  dla różnych gatunków

zwierząt; wy pośredniczyć, jednakże nie dla jednego 

gatunku, jakotez i nie dla jednej rasy. Możemy 

przeto w ogólności powiedzieć że:  n. p. środek 

pokarmowy „Słano* OdżuWacze jak  to: bydło, o- 

wcc. kozy i t. p. lepiej tiawią,  niżeli koń albo 

trzoda chlewma, nie możemy ale z góry oznaczyć 

stopień trawienia u pojedyńczej sztuki zwierzęcia 

odsuwającego, albo przy jednej rasie b^dła lub 

owiec. Nierówna bowiem zdolność trawienia siana 

przez konia, lub bydlę polega na tak znacznych 

.różnicach organizacji  apparafu trawienia tych zwie­

rząt żc zdolnościowe granice trawienia siana przez 

koma i bydlę nigdy się wspólnie ustanowić nie- 

dadzą Podoimitz są warunki wpływające na sira- 

wność siana w ustroju bydła tak rozległe, żo nie 

podobna postawić z góry stopień stiwwiiośn siana, 

dla bydła samego, / a  to ale znowu możemy po­

eta wid w ogólności warunki na stopień strawnosci 

środka pokarmowego,  jtśl i  nam wiadome są p e ­

wne wpływy od których zalczny był  stan rozwoju 

rośliny pokarmowej,  oraz jeśli  nam wiadome w pły ­

wy zewnętrzne

Jeśli roślina jest  zdolna do strawienia, tu w 

ogóle zdolniejszą jest nią w wyższym stopniu, j e ­

śli jest  młodsza. Dale,  mcze by ć  strawno: ć mniej­

sza lub większa przez warunki klimatyczne i te- 

l u n c z n e  oddsiaływająoo na wzrost i rozwmj ro­

śliny, jakoteż może byc zależną od warunków me ­

tody sprzętu i przechowania. Równe pierwiastki  

pokarmowe przyjęte jako pokarm prze/ zwierzę 

wywieia ją  w ustroju zwierzęcia całkiem nierówne 

skutki,  stosownie do stanu żywienia zwierzęcia.

Powyższe twierdzenia, udowodniły liczne pró­

by k-i firn on Ci wjorżftt- gosoodarck i ęjn / l i w m e  zaś 

Petenkoferr i Voita.

Pod stosunkiem środka pokarmowego albo też 

kanny,  do stanu żywienia zwierzęcia, należy nam 

rozumieć u ż y t k o w n n i o k a r ni y 11 zaś to 

zużytkowanie karmy zależnein znowu jest od pra­

cy, czyli cz ynności*  v zględnie od pi zemiany so- 

kow w komórkach i tkankach zwierzęcego ustroju 

(organizmu.)

Ytszelkie przeto przyczyny i warunki takich 

przemian soków i materyj w ustroju zwierzęcym 

należy nam ująć w pewny zbiorowy wyraz czyli 

pojęcie i nazwać musimy tę czynność. „Zdolność 

spożytkowania" pi zez zwierze.  Jest zatem spożyt­

kowanie kanny,  skutkiem zdolności spożytkowania.

Nauka o żywieniu zwierząt gospodarskich ma 

przeto ustanowić warunki pod względem skutecz­

ności pożywnej srodkow pokarmowy cli. Na pod-
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stawie tego należy nam uwzględnić 

a) zawartość pożywną środków pokarmowych 

by ogólne waninki odnoszące się do straw no- 

ści środków pokarmowych 
c) stopień strawnosei ś r o d k a  pokarmowego przez 

zwierzęta gospodarcze
d) spożytkowanie i skutek pożywny karmy, czy­

li inaczej mówiąc, w otw orzenie zwierzęcych jdolno- 

ści, przez żywienie zw ierząt gospodarskich.

C. d. n.

R Y B A C T W O -
O  z a K ł a d a n i u  s t a w ó w  r y b n y c h

przez

A r t u r a  J T e c l e r  <011

z duńskiego 

(( iag dalszy)

Hodowla karpi w stawach
»

Staw v przeznaczone illa hodowdi pstrągów n i e ­

stosowne są dla hodo wl i  karpi,  bowi em ostatnie m u ­

szą mieć w o d ę  miękką.
K a z u y  staw p rzezn ac zon y na hodowl ę karpi wi* 

nien być  ur ząd zon y Jo zupe łneg o odwodnienia.
H o d o w l a  karpi w y m a g a  cał y szereg s t awów,  aby 

wy da^ mogła  rzecz\ wista korzyść,  pokr ywaj ącą  w y  Jat 

ki z r ównoczesną nadwy żką .
/. urządzeni em całego systemu s t a w ó w  dla karpij  

najważniejsze są stawy w y l ę g o w e  i w y r o s t k o w e .
W ł a ś c i w ą  po dsta wę całego zakładu stanowi  staw 

w v l ę g o w v ,  i winien tenże być  tak wielki  aby w yd al  

dostateczną ilość w y l ę g u ,  sposobnego do obsadzenia 

s t a w ó w  w y r o s t k o w y c h ,  g d y ż  .naczei w y p a d l u b y  u r z ą ­

dzać na ten cel kdka s t a w k ów  mnieiszych
Staw w c i ę g ó w v  winien mieć d o p ł y w  w o d y  tylko 

z r o w ó w  polnych i niepowinien mieć zw ią z ku  z mny-  

rr s t a w a m i  am też w odobiegami,  g d v ż  t y l k o  rym s po­
sobem można oc hi oni ć  w y l ą g  karpi od s zc z upa ków  naj 

n iebezpi ec znie js zyt h niszczyciel i  w y l ę g u  k ar pi owe go.
Z w y k l e  znajduj# się od s t i ony w ód  p r z y p ł y w o ­

w y c h  do s ta wu  wal.  P r z y  takim wale  stawu w y l ę g o ­

wego,  powi nna być gł ębokość  s ta wu na 2 stopy.
W y ł a w i a n i e  w y l ę g u  k ar pi owe go po wi nn o byc  ł a ­

twe i n a d zw y cz a j  szybkie,  g d y ż  nitznosi  tenże p o w i e ­

trza,  p rzet o  ł at wo  zamiera.
Brzegi  s ta wu  w y l ę g o w e g o  u i z ą Jz a  się bardzo p Ę t -  

kie i płaskie,  aby' słońce wodę w  stawie ł a t w o  ogrzać  
m og ł o ,  a tem samem aby ikra z ł oż on a na roślinach ł a ­

twiej  się w y l eg ła
7 e  w z g l ę d u  na ten warunek,  niekonieczny ie-d

wi e l k i  d opływ v od y w czasie ikrzenia karpi, g d y ż  t a ­
ki dopływ sp r ow ad z i ł by  oc hł odzeni e stawu.  c z e m bv  
się utrudni ło wyl ęgani e,  a nawet  m o g ł o b y  nieprzwjść 

do skutku.

\Y terminie ikrzenia karpi (z koncern maja aż do 
ipca) nie należy us uw a ć roślin wy rastaj ąc ych na p ł y t ­

kiej wodzie,  zaś oprócz  tego nal eży  starać się o to, 

aby b ydł o niemiało przystępu do stawu,  a tem mniej 

kaczki,  w r o n y  i inne ptactwo.

Okonie,  luiv, oraz i inne r y b y  n ie powi nny się 
znajdować w- stawach w y l ę g o w y c h .

Najstosowniej  obsadzać  stawy i ktzakami na wio- 
-nę, z a p ew n iw sz y  się, że nienastąpią silne m r o z y  z z a ­
miecią śniegową.

Na obsadzenie dość v. lelk.ego s t a w ą  vry#tarczą 
d w a  nie bardzo stare mleczaki  (4 do 7 latl  stare i pięć 
si lnych trzechletnich ikrzaków.

O pr ó cz  tego wpuszcza się do stawu Ig o dwóc h 
lub trzechletniego mleczaka.

G ł ó w n y  warunek aby wszystki e karpie na rozpł ód 
przeznaczone,  dostały się do stawu nieuszkodzone,  w p u  

szczając je nad zwy cz aj  ostrożnie na płytkie miejsca,  a- 
by widzieć  można,  czy są krzepkie i rzeczywi ści e z d r o ­
we.

Rozpłodl . i  z których ł uska opadła,  albo też w 
Jnny sposób uszkodzone,  menniczy w pus zcza ć do sta­
w u  w y l ęg o we go ,

Wi el ol etni e doświadczenie stwierdzi ło żc zdolne 

eto ikrzenia karpie starsze,  rzadko kiedy ikrzą! jeśli nic 
ma rów nocześnie mł odszy ch karpi wr stawach.

Jeśli ,eden i krzak 1000 sztuk ikry w y d a,  n a te n ­

czas będzie wy ni k  zadawalniajęcy,  może ale w y d a .  i 

1 i o o  a nawet  i więcej.

Prz y niemożebności  u r z ą d z e n i a  s t a w ó w  w y l ę g o ­

wyc h,  najlepiej zakupić  nar ybk u k ar pi ow ego i obsadzić 
nim sta wy  w y r o st k ow e.

S ta wy  w y r o st k ow e można co do wielkości  ui/ą- 

dzić po dł ug  upodobania.
Jednakże należ'  mieć w zgląd, aby żarł oczne r yby  

większe,  memi ał y do takich staw ó w  przystępu,  oraz a- 

by młode karpięta z nich nieiichudzily.
P i z y  silnych i d ł u g ot r wa ł yc h  deszczach,  oraz przy  

n admi er nym d op ł y w i e  w o d y ,  ciśnie r ę  z w y k l e  narybek 
karpi w  prąd, a nawet  w  płaskie 1 wązki e r ow y,  gdzie 

ł a t w o  ginie stając się ł u p e m  drapieżnych zwierząt ,  albo 
też w ym ie ra  po opadnięciu i o d p ł y w i e  wody.

Obsadzaj ąc  staw w inniśmy się zastosować do znaj­

dującego się w  t y mże pożywi eni a,  i obsadza się zwy - 

kle k a ż d y  m ór g przestreni stawu aooma sztuk karpi.

W ł a ś c i w e  st a wy  kar pi owe są z n ow u  takie w k tó ­

rych wy ł ąc z ni e  karpie starsze nad 2 lata, celem o d p o ­
wiedniego wzrostu umi eszczać  należy.

Kai  pic dwócLl ctnie  sprzedaje się po u p ł y wi e  dal­

s zych ach lat, trzechletnie po j ednym roku dalsze'  ho ­
dowl i .

, W  takich s tawach można  trzymać małe sz c zupa ­

ki (5 na 100 karpi) przy tem okonie i lfny. Szczupaki  
b o wi em  będą m iał y  Josć po żywi eni a na l i cznym w y -  
l ęgu samych okoni,  ota? na p rz ypa dkó w vm w y l ę g u  karp.



W  ogóle same szczupasi  okonie i l iny będą m og ły  
p o kr y ć  h-rzne wy datk i  założenia s ta wów

O dw od ni eni e  s t a w ó w  karpi owych prakt ykuj e się 
w  październiku,  w który w to miesiącu przeradza sie 
karpie w  inne st a wy ,  przeznaczone na przezi mowanie .

Ostatnie s t a wy  mają chronić karpie od silnych 

m r o z ó w  z i m ow y ch ,  gd y ż  s t a wy  płytkie ł a t w o  zamarza 
ją, przczco i ryby w y gi nąć by  ntogly.

S t a w y  z i mo we  urządza się w taki  sposor* aby p o ­

trzebna dla ryb wod a świeża,  .ustawicznie d o p l c w a ć  mo-

g D  C.  d. n

.HANDEL I JEGO WARUNKI.

H A N D E L  K R A J U  N A SZ E G O .

1.

H a n d e l  a b o i o w y .

k r a j  nasz przeważnie rolniczy powinien o- 

pierać całą swoją egzystencyę na gospodarstwie 

rolnem polączonem z hodowlą zwierząt gospodar­
skich i przemysłem rolniczym.

W tej miseyi niezaimuje jednakże ki aj nas? 

odpowiedniego stanowiska i odzwierciedla się to w 

stosunku handlowym, nie sprzyjającym nas/ej pro* 

dukcyi zbożowej z opowiednią siłą i oględnością.

V prawdzie oparła się znaczna liczba naszych 

instytucyj pieniężnych na dążności, eksport zbożo­

wy kraju podnosić i brakowi kapitałów zaradzać 

lec? tej dążności stoją na przeszk łdzie lokalne sto­

sunki, oraz przestarza łe  dzisiejszym między naro­

dowym wymogom, szkodliwe zwyczaje nasze.

W ykażemy to dowodnie, począwszy sprawę od 
włościanina.

Nasz w łośriii-i.n przyby w a zw ykle / bardzo 

skromnym zasobem zboża na targi miasteczkowy, 

rzadko bowiem więcej nad b korer jakiego bądź 
ziarna na raz jeden sprzedaje.

Z boże włościanina zwykle nie dobrze czysz­

czone kapuje tylko *yd i musi takowe w celn kom* 

m a lo w a n ia  umyślnie przeczyszczać.

kouiniasowanicm na większe party e; zdolne do 

wysełki za granicę wynika ziarno nierówne, nie­

jednolite, dla eksportu zagranicznego mniej p rzy­

datne, pr/cto na cenę mało wartają.ce.

Banki krajowe nicmogą takiego zboża dla za­

granicy zakupywać, boby sobie przy dostawie li­

chego produktu zepsuły w obce zagranicznych Ko­

mitentów' reputacyą raz na zawsze.

Ogląduimy się teraz za większym producentem 

właścicielem ziemsk.m, jak / non sprawa produk- 

cyj i zbytu zboza stoi.

Większy producent niewywo/i swych zapasów 

w licznych partyach na targi krajowe.

Z a  takim większym producentem musi się kupiec 

sam po kraju oglądać i co ju ż  wcześnie przed sprzę­

tem zboza. Ilobi się przeto interes na sperandę, 

czyli na spodziewany zbiór. Przy takim interesie 

zwykle zaliczka ma miejsce. Tu oczywista krzywda 

producenta wygląda, bo z chwilą aawarcśft umowy, 

staje się tenże maiej lub więcej zależnym od ka­

prysu i zdzierstwa kupca, ktorego tylko w osobie 

żyd ka spotkać możemy.

Z aliizka  na sperandę mija się na różne po* 

trzeby gospodarstwa, głównie zaś na żniwowego ro­

botnika i t. p. Zbiór sperandy samej zawodzi czę­

stokroć nadzieję w stosunku do zawartej umowy. 

Na rozczarowanie zatem, pozostaje tylko lichwa, 

zwykle trudna do zrealizowania.

.lak widzimy staje się tuk jeden jak i drugi 

stosunek producenta zbożowego dia handlu nieko­

rzystnym, bo handel zbożowy w takich warunkach 

musi mieć cechę drobiazgowosci i hazardu w spe­
kulacjach.

Drobiazgowość ujawnia „ię tom, że kupcy me 

są w stanie zakupywać Miększych partyj zapaso­

wych, bo tatow ych  faktycznie niema, przeto zaw ie­

rają kontraktu prawie zawsze z zagranicą na pod­

stawie pióbek z wymłotu próbkowego.

Taka sprzedaż niedaje rękojmi czy cała za­

kupiona illośe do oferowanych próbek rzeczy wiście 
podobna lub nie.

Następstwem takiego stanu i zoczy rezunuje 

nieraz niedotrzymanie słowa ze strony producen­

ta, uchylającego się numo otrzymanego zadatku 

pod różnymi pozorami od przyjętych pierwotnych 

z obowiązań, szczególniej przy nagłych wypadkach 

elementarnych, albo tez przy wzmagających się c e ­
nach zboża,

Takie następstwo pociąga znowu w dalszym 

toku następstwo dotkliwych strat dla kupców obo­

wiązanych w obec swych koramitentow zagranicznych

Otoż takie stosunki wyradzają dyskredyt w 

handlu zbożowym, czyniąc go ociężałym, chwiejnym 

uiopewnym krajowemu rolnictwu szkodliwym.

Również szkodliwe są dla naszego handlu zbo­

żowego nieuregulowane chwiejne ceny zboża, lirak 

centralizacji, jakoteż z łe  drogi w niektórych po­



  i 2

wiatach utrudniając wysnkiemi cenami transportu 

uowóz do kolei żelaznych
Producentowi szkodzi przedewszystkiem po­

średnictwo pejsa tych żydów, ptSelewaczów, w yz y ­

skujących go pr/.y łatwowierności  do najwyższego 

stopnia, a przy tein własna opieszałość, zaś g łow ­

nie wieczny brak pieniędzy na potrzeby domowe 

życiowe i gospodarcze przy nigdy prawie nieure­

gulowany cli stosunkach.
Zamiast pośrednika żyda winien się producent 

posługiwać bankiem, załatwiającym inteiesa zbożo­

we, tein hardziej,  że tam znajdzie dla siebie sto­

sunek uregulowany, jasno wytknięty,  rzetelny -do 

kióregojednakze i sam winien się zastosować, W i ­

nien przeto producent przyczyniać się jako j e d ­

nostka wszelkimi drogami do centraliwcyi  handlu 

zbożowego, boć w części i jego korzyść większa 

z tej tendencji  wytwarzać się będzie
W prawdzie pozwala obecnie diut eh ftiycz- 

ny z rynków światowych z orientować się rychło 

co do cen zboża, zaś w drugim względzie może 

pomagać giełda zbożowa, którą zaihcyowały tio- 

skbwe zabiegi naszych poważniejszych gospodarzy 

dóbr ziemskich począwszy od Jego Kks  'eliency i J 

Hrabiego Alfreda Potockiego lecz te wszystkie za ­

biegi nie polepszą losu producent* i niepoprawną 

w a r u n k ó w  handlu zbożowego jeśli  stare wady j a ­

kie powyżej skreśliliśmy z mis nie wykorzenimy i 

na poważnych instytucyaeh handlowych się nie o- 

przomj, bo otwarcie r z poświadczenia powtórzyć 

nam wypada, „e  nasz handel zboż owy  to istna ra- 

bulistyka, mepraktyl.owana na całej ku ziemskiej 

i w żadnym kraju, bez reguł, bez porządku, bez
k c n s e k w e n c y j ó  r a b u l i s t y k a  dążąca do zttpełoegc n-

padku gospodarstwa rolnego, a z niem do w y w ł a ­

szczenia naszego mienia tern bardzie j ,  że opiócz 

trochę empirycznej wiedzy w uprawie ioli. niema 

my warunków do innej pracy, którahy nas od li 

eh wy i nędzy uratować mogła.
Mamy tu j e s z c z e  wspomnieć o ulepszeniu Jrog

krajowych.
f f teneye  samego Wysokiego A  ydziału kiajo

w ego w sprawie dróg są n a j l e p s z e ,  jednakże egze­

kutywa organów autonomicznych pozostawia bardzo 

wiele do życzenia poczucm bowiem ku własnemu 

dobru w gminach najmniejszego.
łwemasz większego szachrajstwa jak  P1ZJ 

podziale pracy prestacyjnej dla dróg gminnych i 

powiatowych.
Kto najmniej jeździ,  teu do prestacyj najwię­

cej konkuruje. Wójt  i radni gminni zwykle  już z 

Urakiem i  K isenkeima w Brodach 1880. 3.

samego przywileju swego ur/.ędu nieraz nawet j e d ­

nym dniem nicprzyczyniają się do prestacyj dróg 

czynnie, —  na jiapieize jednak figurują.

Zarząd gminny zwalniając sobie w prestacyj 

dróg musi z porządku rzeczy zwalniać i innym, 

przeto mamy drogi haniebne a przez takie drogi 

ceny dowozowe do kolei z artykułami handlu, tak 

wygórowano że nasz hau cleJ zbożowy konkureneya 

osieimycb państw a miauowicie Węgier osłabiać musi.

C, d. n.

Rozmaitości

.Świeży i stary chleb

ś w i e ż y  chleb jest zwykl e w gospodarstwie nie- 
wydatny raz że  większ.j kuwartością wcaly. więcej  wa ż y  

i sporzej się konsumuje,  ale ta kż e i z tego względu że 

pr/. z swój stopień miękkości  i elastyczności  nie da się 
przy żuciu dokładnie rozdrobnić,  skopia, się często w 
żoł ądku na bryle,  czem niezawsze sposobny j e st  do 
przetrawienia sokiem żoł ądkowym,  a 'mżąc długo w żo­

łądku sjirawia różne przypadłości,  szkodbwo ustrojowi 

ludzkiemu.
U by t ek  na chiobie przy dłuższem przechowaniu 

wyparowaniem wody, bywa zwykl e znaczny i zależnym 

j est  od pierwotnie mniejsze; lun większej  zawartości  wody, 

od wilgoci łub suszy powieti/a,  od sposobu i miejsca 

przechowania i t. p
Prakt vka przekonała że  bochenek clileba wozacy 

4 ki logramów traci ł  po óciu dniach 5 uO gramów na 

w a d z e.
Wiadomą jest rzeczą że chleb stai szy  m o ż n i  o j -  

świeżyć,  k ła dą c go do gorącego pieca, przyczein j e d n a k ­

że struci jeszc ze  więcej  na wadze

K u ch n ia .

Przechowanie rosołu w locie.
Wi emy że losól  trudno się da w lecie przecho- 

wać. że i njczęściej  za kilka godzin kwaśniej© i staje się 
na pokarm nieużytecznym.

( 'hcąc roso! nawet  przy największych upałach w 

lecie dłużej  nad 2 4  godzin zakonserwować,  podaje się 

do każdej  litry rosołu, nakoniec noza sody rannowanej 
ębicarbouat sody) i stawia naczynie z rosołem v\ miej 

scu chlodnem. ...
Następnego dnia przystawia się rosół  do ognia,  i

zbiera warzęchą szumowiny powstałe sody.
♦

Odpowiedzialny redaktor Antoni Popiel.


